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Anotacija. Straipsnyje publikuojami naujausių mirties ir mirusiųjų kulto vietos 
lenkų tradicinėje kultūroje tyrimų rezultatai. Tai ilgametė autorės mokslinių 
tyrimų tema, ir apie tai jau anksčiau ji yra paskelbusi daugelį mokslinių publi-
kacijų. Esminis dėmesys yra sutelktas į kapinių semantinės analizės ir čia liudi-
jamos magiškosios dimensijos lenkų etninėje kultūroje tyrimus. Tokių dimensi-
jų apraiškos visų pirma yra fiksuojamos ties svetimomis kapinėmis gyvenančių 
žmonių kolektyvinėje atmintyje, kai čia apsigyvena persikėlėliai iš kitų vietovių, 
neturintys čia palaidotų savo giminaičių ar kitų etnokultūrinės raiškos sąsajų su 
tokiomis kapinėmis.
Pagrindiniai žodžiai: kolektyvinė atmintis, tapatybė, kapai, apleistos kapinės, 
semantinė kapinių prasmė, kultūriniai tabu, magiškoji aplinka. 
 
Abstract. This article is continuation attempt of previous studies concerning 
perception of death and deceased in Polish folk culture. This time author focus 
mainly on research semantic analysis of the cemetery and his magical dimensi-
on, according to the in Polish folk culture data. The main attention she would 
like principally embrace for these cemeteries, which were particularly margina-
lized from the ‘collective memory’ spheres, when the living communities do not 
feel relationships with those deceased, who belong in their perceptions to the 
‘others’ – in cultural, or religious background.
Key words: collective memory, identity, graves, excluded cemeteries, seman-
tics meaning of the cemeteries, cultural taboos and magical significance of the 
cemetery.
Wprowadzenie 
Artykuł ten jest kontynuacją badań zjawiska postrzegania śmierci i zmarłego 
w polskiej kulturze ludowej (zob.: 13; 14; 15; 16). Tym razem zwrócimy się 
głównie w naszych poszukiwaniach do analiz semantyczno – magicznego wymia-
ru nekropolii w ujęciu społeczności kultury ludowej. Kanwą naszych rozważań są 
zwłaszcza cmentarze opuszczone i marginalizowane w przestrzeni kulturowej. W 
związku z nimi poruszymy problematykę pamięci, które w przypadku martwych 
cmentarzy przywołują skojarzenia „zbiorowej amnezji”, wypierania i wykluczania 
ich z przestrzeni pamięci społecznej, jako reliktów noszących piętno „obcości” 
wynikającej z różnic kulturowych, religijnych, bądź jeszcze innych. Ograniczymy 
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się jednak głównie do przyczyn ich marginalizacji zachodzących na podłożu kate-
goryzowania nekropolii w oparciu o światopogląd magiczny, uznając że ukazanie 
kontekstu ich ekskluzji będącej konsekwencją procesów historyczno- politycz-
nych przekracza możliwości publikacji tej problematyki w formie artykułu.
Nekropolie wykluczonych 
Nekropolie są miejscami pamięci, w których groby zmarłych manifestują je-
dnocześnie ich przynależność wspólnotową. Ta jednak może wynikać ze zróżni-
cowanych płaszczyzn swojskości wyrastającej, czy to z więzi rodzinnych, religij-
nych, czy np. narodowościowych łącząc zmarłych z tymi, którzy zachowują o nich 
pamięć w doczesnym życiu.
Zjawisko to odzwierciedla choćby napis znajdujący się przy wejściu na cmen-
tarz na Pęckowym Brzysku w Zakopanem:
Ojczyzna to ziemia i groby. Narody tracąc pamięć, tracą życie. Zakopane pa-
mięta.
Istnieją także cmentarze, które przekraczają granice odmienności wyni-
kające z wyznania, czy różnic narodowościowych, łącząc więzami swojskości tych 
zmarłych, którzy ponieśli razem tragiczną śmierć. Z takim zjawiskiem spotyka-
my się w przypadku cmentarzy epidemicznych, a jeszcze silniej manifestują je 
symboliczne groby – kenotafy, stygmatyzujące miejsca kaźni, stanowiące pomniki 
pamięci tragicznych losów ludzi, którzy stracili życie w wyniku wojen, czy maso-
wego ludobójstwa. 
Ziemia naznaczona krwią najbliższych już nigdy nie jest przez to obojętna, 
nosząc w sobie świadectwo najwyższej ofiary złożonej z życia człowieka. O ko-
nieczności dbałości o zachowanie tych miejsc w pamięci zbiorowości oraz ich 
szczególnej roli świadczy fakt, dążenia do eksponowania ich we współczesnym 
środowisku żyjących. Zjawisko to dobrze oddaje ukazywanie np. w przestrzeni 
miast polskich – grobów żołnierzy ginących za Polskę. Współczesne publiczne 
cmentarze są odgradzane od sfer żyjących solidnymi, szczelnymi murami, tak by 
nie przypominać żyjącym o śmierci, jednak fragmenty nekropolii zawierające gro-
by poległych żołnierzy nie podlegają tej regule. Mają przypominać i przywoływać 
w pamięci społecznej złożoną przez tych ludzi ofiarę – pełniąc jednocześnie rolę 
pomników historii. 
Co jednak z cmentarzami i grobami tych, których żyjących potomków spot-
kał los wygnania z ich rodzimych ziem? Pozostały po nich opuszczone cmen-
tarze i groby przodków. Zjawisko to dotkliwie było odczuwane zarówno przez 
repatriantów ze Wschodu, jak i przez rodziny niemieckie opuszczających ziemie 
Zachodnie, po II wojnie światowej. Zachowały się liczne relacje ukazujące kon-
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takty ludności na tzw. terenach odzyskach przed całkowitym wysiedleniem rodzin 
niemieckich z Zachodu:
I wszędzie na świecie,
Wśród lasów i pól,
Jak my, czują radość,
Jak my – czują ból 1.
Przez wiele lat repatrianci zasiedlający tereny poniemieckie nie czuli się na 
nich bezpiecznie. Sądzono, że Niemcy powrócą i wypędzą ich z nowych ziem. 
Bano się nawet składać zmarłych w „niepewnej ziemi”2. Z drugiej strony tęs-
knota za ojczystymi ziemiami była i jest na tyle silna, że do dnia współczesnego 
znane jest zjawisko wsypywanie do grobów bliskich garstki ziemi przywiezionej z 
opuszczonych terenów ojcowizny 3. 
Jeszcze silniej zjawisko to oddaje historia zarejestrowana przez Prof. dr hab. 
Władysława Duczko, dotycząca starszych wiekiem mieszkańców z Obwodu Ka-
liningradzkiego, którzy życzyli sobie by po ich śmierci, szczątki ich zawieść do 
Matuszki Rosiji 4. Chcieli być pochowani w swoich rodzinnych stronach, co je-
dnocześnie wskazuje na fakt, iż pomimo upływu dziesiątków lat życia w Obwo-
dzie Kaliningradzkim, pamięć o swoich małych ojczyznach nie ustała, a więź z 
przodkami miała być choćby po śmierci dopełniona złożeniem ich szczątków z 
dawnymi bliskimi pogrzebanymi w rodzimej ziemi.
Ziemia gdzie pochowani są zmarli członkowie rodziny w przekonaniu 
żyjących zawsze wiąże się z „korzeniami” powiązanych z semantyką małych 
ojczyzn. Opuszczone groby i nekropolie stanowią tym samym świadectwo tragicz-
nych losów tych, którzy pamięci o zmarłych kultywować już z określonych pr-
zyczyn nie mogą. W takich wypadkach przerwana zostaje więź łącząca pokolenia 
żyjących, z miejscami pamięci dotyczącymi świadectwa życia ich przodków. 
1 „.. dużo sąsiadów Niemców odwiedzało nas, czasem przynosili jakie słoiki z kompotami, czasem tylko 
syrop z buraków. My też, jak mogliśmy rewanżowałyśmy się , dając im często mleko. Na pogrzeb, 
to chyba wszyscy Niemcy, co byli we wsi przyszli z kwiatami. Niemcy, których tu spotykałam, 
to byli dobrzy, uczciwi ludzie. Nawet się wierzyć nie chciało, że to ich synowie, może bracia, byli 
hitlerowcami, co mordowali Żydów, co gnębili w obozach koncentracyjnych miliony ludzi. Potem 
przyszedł rozkaz i musieli wszyscy wyjechać do Niemiec…. Przyjmowaliśmy ich grzecznie i gościnnie, 
bo cóż? To są ludzie jak i my..” – Maria Majcher–Tarninowa, Wspomnienia z Zabojek (29, s. 95) 
2 Przekonanie, że Niemcy powrócą do swoich ziem było niezwykle silne, autorka artykułu 
usłyszała te opowieści także od swoich członków rodziny przesiedlonej na tereny współczesnej 
Zachodniej Polski – ze Lwowa.
3 Spotkaliśmy się z takim przypadkiem w 2012 roku w Rzeszotarach, pow. Legnica podczas 
pogrzebu p. Józefa Dziubańskiego – repatrianta z Zubrzy (z okolic Lwowa), którego syn Jan 
Dziubiński przywiózł woreczek ziemi z terenów Ojcowizny i wsypał ją do grobu zmarłego – 
badania prowadzone w ramach działalności Zakładu Antropologii Akademii Humanistycznej im. 
Aleksandra Gieysztora. 
4 Składam serdeczne podziękowaniach Prof. dr hab. Władysławowi Duczko za przekazanie i 
możliwość udostępnienia tych informacji w tej publikacji.
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Nekropolie i znajdujące się w ich przestrzeniach groby stanowią ważny fun-
dament więzi wspólnotowych łączących zarówno zmarłych, jak i żyjących w 
procesie trwania i kontynuacji danej społeczności. Groby konstytuują podziela-
ną więź od pokoleń stanowiąc odbicie losów jednostkowych, ale i społecznych 
wpisujących się w dzieje wydarzeń i doświadczeń historii. Miejsca te są okaz-
ją do przywoływania wspomnień, rekonstruowania i przekazywania narracji z 
nimi związanych następnym pokoleniom. Człowiek jako jednostka jest stwor-
zona do życia w społeczeństwie, ma potrzebę afiliacji, przynależności budowa-
nej na więziach o zróżnicowanych płaszczyznach wspólnotowych, także tych za-
chodzących w wymiarze transcendentalnym. 
Na gruncie badań psychologii społecznej Kenrick i in. zauważyli, że członko-
wie tzw. „rzeczywistej” grupy zależą od siebie nawzajem: jedni potrzebują drugich 
do osiągnięcia wspólnych celów (17). Na podstawie wyników z przeprowadzo-
nych etnograficznych badań terenowych – wśród ludności Polesia (w roku 2011, 
2012) możemy stwierdzić, iż to zjawisko w przekonaniu ludności, łączy także 
tych członków wspólnoty, którzy przynależą już do świata zmarłych. Starsi wie-
kiem respondenci przychodząc na groby bliskich nie tylko przynoszą znicze i 
kwiaty składane dla nich na grobach, ale po modlitwie za ich dusze, dzielą się 
swoimi problemami, prosząc także zmarłych o pomoc; opowiadają niekiedy też o 
sprawach bieżących, zazwyczaj dotyczących losów członków rodziny, itp.: 
…poszłam sobie porozmawiałam...5
Zjawisko to ukazuje w światopoglądzie ludowym przekonanie, że grób 
zmarłego stanowi punkt mediacyjny niosący nadzieję kontaktu z bliskim, który 
żyje wciąż w sensie duchowym. Tym samym grób może być identyfikowany z 
przebywaniem w jego obrębie duszy zmarłego, a obszar cmentarza z miejscem 
przeznaczonym nie tylko na depozycję ciał nieboszczyków, ale i sfer aktywności 
dusz zmarłych. Według Kowalczyk: Grób jest społeczną i emocjonalną przestrzenią 
stworzoną wokół zmarłego. Przestrzeń ta posiada swoją wymowę w postaci symbo-
li. grób jest symbolem pośmiertnego domu zmarłego, na którego składa się szereg 
zewnętrznych znaków (19, s. 171). 
W zachodzących relacjach pomiędzy żyjącymi, a zmarłymi dostrzegamy 
także przekonanie o interakcjach opartych na modelach symbolicznej wymiany 
darów przekraczających granicę tego i tamtego świata. Sam akt upamiętniania i 
modlitwy może być postrzegany w tych kategoriach, stanowiąc rodzaj posługi 
(dawniej obowiązkowej), należnej zmarłym od żyjących6. Zmarli jednak w per-
5 Respondentka K. W. – lat 72 (Polesie, 2011) – badania etnograficzne prowadzone przez Zakład 
Antropologii, Akademia Humanistyczna im. Aleksandra Gieysztora.
6 W dawniejszych czasach zmarłym przynoszono także strawę. Interesujące w tym kontekście są 
relacje A. Bartosza, zarejestrowane w 2000 roku, a dotyczące zachowań społeczności Romskich 
przy grobach członków rodzin zamordowanych przez Niemców w miejscowości Szczurowa: …
Cyganki zapaliły papierosy i położyły je na krawędzi grobu albo wetknęły ustnikiem w ziemię. Mimo 
deszczu papierosy wypaliły się do końca. W drodze powrotnej Cyganie komentowali z przejęciem: 
Widziałeś jak ci zmarli palili? (2, s. 126).
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cepcji ludu nie są biernymi odbiorcami, ale mogą także ingerować i pomagać 
żyjącym, stając się ich emisariuszami w świecie nadprzyrodzonym. Najczęściej 
respondenci wskazywali na to, że zmarły komunikuje się z bliskimi w czasie snu 
także wtedy, gdy czegoś od żyjących potrzebuje, lub ostrzega ich przed grożącymi 
im niebezpieczeństwami:
„Nie bardzo dobrze jest jak się śni, mama mi mówiła, jak śni to on coś po-
trzebuje od Ciebie, a ty jemu nie spełniłaś” 7.
Kolejny wywiad ukazuje nam ten kontekst:
„..(męża) babcia żyła 102 lata, sprawna do ostatniej chwili i lekko umarła 
zasnęła i koniec. Ale .. przeszło chyba z pół roku śni mi się. Przyszła do 
mnie i mówi tak: Marysiu ty gotowałaś barszcz dzisiaj weź mi kubeczek 
wlej… Ale po prostu zapomnieliśmy o niej i na mszę nie daliśmy” 8.
Nekropolie w transcendentalnym wymiarze poprzez ich mediacyjny charak-
ter pełnią więc ważną rolę w procesie komunikacji łączącej żywych i zmarłych. 
Komunikacja ta jednak jest tak długo zachowana i utrzymywana dopóki istnieją 
płaszczyzny wpisujące się w kategorie swojskości wynikające z przynależności nie 
tylko w oparciu o więzi rodzinne, ale i religijno – tożsamościowe. Traktowanie 
grobów w kategoriach ich ziemskich „domów” niesie potrzebę zachowania ro-
dzinnych więzi także po śmierci. Interesujące spostrzeżenia miał w tej kwestii 
Aries ukazując na tym podłożu konflikt pomiędzy katolikami i protestantami w 
XVI- XVII wieku mający miejsce we Francji. Protestanci domagali się możliwości 
pochówków na cmentarzach publicznych – katolickich, argumentując, że są na 
nich: ... groby… naszych ojców (1). 
Brak tych więzi i identyfikacji żyjących zwłaszcza z nekropoliami innych 
kulturowo, czy religijnie społeczności spowodował jednak, iż miejsca te stały się 
nie tyle zapomniane, co wyłączane z przestrzeni wspomnień żyjących. W świetle 
przeprowadzonych etnograficznych badań pamięć o opuszczonych nekropoliach 
zazwyczaj odciska się jednak trwale w świadomości mieszkańców danych regi-
onów. Miejsca te, najczęściej nawet pytając przedstawicieli młodej generacji były 
przez nich w krajobrazie identyfikowane. Wynika z tego fakt, że wiedza o nich 
była na tyle istotna, że zachowywano ją w pamięci zbiorowości i przekazywano 
z pokolenia na pokolenie. Jednak dotyczy to przede wszystkim tych wsi i osad 
w których mieszkańcy połączeni są wciąż więzią wspólnotową, wynikającą z tra-
dycyjnych konotacji lokalno – terytorialnych. Tam gdzie miasto anektuje wsie i 
budowane są nowe osiedla i domy dla tych, którzy przesiedlają się na peryferie 
7 Respondentka Pani S. M., repatriantka z 1945 roku; urodzona za Bugiem w 1926, okręg 
Małoryta, wieś Jaźwin. Mieszkanka od 1945 roku Kostomłoty. Polesie – badania 2011 rok.
8 Respondenci Pani M. S. – 66 lat i Pan T. S. 70 lat: mieszkańcy wsi Kostomłoty. Polesie – badania 
2011 rok.
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miast wiedza ta nie istnieje, czego dowiodły badania prowadzone pod Warszawą 
w okolicach Legionowa9. 
Zjawisko to powodowane jest nie tylko dostępem do wiedzy dotyczącej pr-
zestrzeni krajobrazu w jakiej jednostki decydują się żyć, ale przede wszystkim 
są konsekwencją braku zainteresowania i odczuwanych więzi z „miejscem” oraz 
odmiennego postrzegania i percepcji świata. Konstytuje to Magdalena Sztanda-
ra następująco: Różnica między świadomymi ekologicznie i wewnętrznie dotkniętymi 
przez Naturę jednostkami, a „statystycznym” mieszkańcem masowej wyobraźni, poz-
bawionym tego zmysłowego doświadczenia, polega nie tylko na posiadaniu w swej bio-
grafii zdarzeń związanych z przeżyciem ekologicznym, lecz także na typie wyobraźni i 
wyznaczonych przez nią horyzontach percepcji świata (25, s. 29).
Przestrzeń i semantyka cmentarzy w kulturze ludowej
W pojęciu przestrzeni opisywanej przez Edwarda Halla mieszczą się trans-
formacje i relacje związane z aktywnością człowieka, a te ukonstytuowane w ko-
dach miały swe kontynuacje topiczne. Matryce te, jak już udowodnił Hall wi-
doczne są m.in. w zasadach proksemiki przestrzeni i jej charakterystycznych dla 
danych ludów sposobach organizacji i struktury (11). Kontekstualne osadzenie 
społeczności w przestrzeni jednocześnie niesie swoisty zbiór zróżnicowanych pro-
cedur postępowania w jej poszczególnych sferach. 
Wynika to z przekonania typowego dla społeczności religijnych-tradycyjnych, 
iż przestrzeń nie była i nie jest jednorodna10. Nasycona jest wielością znaczenio-
wych metonimicznych więzi, których sensy wciąż jeszcze możemy odsłaniać i 
rejestrować w trakcie etnograficznych badań terenowych. 
Kategoryzacja przestrzeni krajobrazu wiąże się zawsze z procesem jej war-
tościowania, a w światopoglądzie jednostek wyrastających z dziedzictwa kultur 
tradycyjnych, jest przepełniona semantyką magiczną. Oznacza to, że w ich pos-
trzeganiu istotną rolę odgrywa magia (rozumiana jako) system, w którym związki 
przyczynowo- skutkowe i symboliczne wzajemnie się nakładają (4, s. 65). Ze zjawi-
skiem takim spotykamy się zwłaszcza badając miejsca, które w opinii lokalnych 
społeczności naznaczone są mocą. Rozpoznanie ich, w opinii Emila Durkhei-
ma (6, s. 259) z jednej strony miało zapobiegać przed niedopuszczalnym kon-
taktem z nią i niepożądanym zbliżeniem z sacrum, z drugiej strony zaznaczało 
ich odrębność terytorialną w świecie. Miejsca uznane przez wspólnoty za nie-
bezpieczne dla ludzi należało w miarę możliwości zneutralizować, a przynajmniej 
zaznaczyć w krajobrazie i by bez powodu w ich sfery nie ingerować, a nawet je 
9 Potwierdziły to badania cmentarzy luterańskich przeprowadzone na obszarze Mazowsza w 
2012 roku – projekt we współpracy Akademii Humanistycznej im. Aleksandra Gieysztora oraz 
Uniwersytetu w Kłajpedzie (Litwa) Prof. Rimantas Slużińskas i dr Bożena Józefów-Czerwińska. 
10 Zjawisko to podkreślał już w swych badaniach m.in. M. Eliade. 
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omijać, jednocześnie zachowując o nich pamięć, która może trwać, żyć tak długo 
dopóki istnieje ktoś, kto przekaże ją następnemu pokoleniu11. 
Zjawiska te odzwierciedlane są w światopoglądzie ludowym przez ontolo-
giczne postrzeganie świata, dywersyfikując jego sfery i oznaczając ich zróżnico-
wane właściwości. Dla dawnych tradycyjnych społeczności były one zapełnione 
nie tylko istotami ziemskimi, ale i nadprzyrodzonymi, także demonicznymi. Lud 
wyobraża (wyobrażał) sobie, że przyroda nie jest martwą, ale pełna życia i ruchu. 
Mnóstwo wszędzie niewidzialnych istot, także tych o cechach demonicznych. 
Etnografowie, czy dawniej ludoznawcy podkreślali, iż ..jedne przebywają na dro-
gach, miedzach polach, łąkach, pastwiskach i lasach, drugie na roślinach, inne w 
wodach...12. W takim ujęciu przestrzeń można rozpatrywać w kategoriach złożo-
nych relacji i interakcji w niej zachodzących, przebiegających na zróżnicowa-
nych płaszczyznach komunikacji, w tym także na poziomach transcendental-
nych. Odpowiedzialność za utrzymanie homeostazy w świecie ciążyła na całej 
społeczności, a utrzymywano ją nie tylko za pomocą zabiegów apotropaicznych, 
ale i dawniej za pomocą składanych ofiar regulujących kontakt ze sferą sacrum13.
Kontekstualne osadzenie społeczności w tak pojmowanej zróżnicowanej pr-
zestrzeni, co już wstępnie podkreśliliśmy jednocześnie zawierał w przekazach 
swoisty zbiór procedur dotyczących zachowań i zasad postępowania i reakcji na 
kontakt z sacrum14. 
W społecznościach tradycyjnych w procesie kategoryzacji przestrzeni rozpoz-
nawano i wyodrębniano także te sfery i części świata, które pomimo, że znajdo-
wały się na ziemi nie należały do przestrzeni i aktywności żyjących. W tych ka-
tegoriach mieści się m.in. semantyka cmentarzysk denotowana nie tylko jako 
miejsca zarezerwowane dla ciał zmarłych, ale w procesie konotacji powiązana 
przede wszystkim ze sferą aktywności ich dusz i innych istot o cechach nadprzy-
rodzonych. Miejsca te były naznaczone semantyką magicznych zależności, które 
mogły nie pozostawać bez wpływu na ludzi żyjących. 
Cmentarze i groby w przekonaniu ludności tradycyjnej jawią się jako miejsca 
nienaruszalne, osadzone na stałe w krajobrazie kulturowym. Jeszcze współcześnie, 
11 Z podobną sytuacją spotkaliśmy się w pobliżu wsi Lutynia Górna i Dolna, gdzie w pobliżu 
miejsca w opinii ludności niebezpiecznego, odkryty został średniowieczny krzyż pokutny. 
Interesującym zjawiskiem jest fakt, że ludność która zamieszkiwała te wsie była społecznościami 
przesiedlonymi ze Wschodu po II wojnie światowej. Teoretycznie nie powinny więc zachować się 
w pamięci zbiorowej informacje dotyczące tych ziem. W trakcie badań uzyskaliśmy informacje, 
że wystarczył jednak niewielki odsetek ludności niemieckiej, by z czasem przekazać tą 
znaczeniowość swoim sąsiadom – badania prowadzone pod kierunkiem Prof. dr hab. E. Kłoska, 
Uniwersytet Wrocławski.
12 Zob. w tej kwestii: (20, s. 216).
13 Rzucano do wody zwierzęta, by uspokoić np. rozgniewanego ducha Dunaju – Dunaj wezbrany na 
wiosnę, opadł dopiero po złożeniu ofiary. Zob. w tej kwestii: (21, s. 509). 
14 Wiedza ta obejmowała zarówno informacje lokalizacji w topografii krajobrazu miejsc 
niebezpiecznych dla żyjących, jak i dotyczyła zasad postępowania w przypadku niepożądanego 
kontaktu z mocą sacrum. W definiowaniu sfer sacrum, przyjmujemy iż z koncepcją tą wiążą się 
emanacje mocy zarówno tej świętej, jak i przeklętej, szkodliwej dla człowieka. 
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w polskich wsiach objęte są silnym tabu zakazującym naruszalności ich granic15 i 
to bez względu na fakt do jakiej wspólnoty dana nekropolia należała i była użyt-
kowana. 
Cmentarze w przestrzeni krajobrazów wsi były wyraźnie oddzielane, od-
gradzane od sfery żyjących (profanum). Przytaczając myśl Eliadego: Ogrodzenie 
oznacza ciągłą obecność kratofanii i hierofanii wewnątrz miejsca ograniczonego (7, 
s. 364–366). Z drugiej strony ogrodzenie ich pozwalało uniknąć „nieumyślnego” 
świętokradztwa wynikającego z naruszenia ich granic.
Nienaruszalność cmentarzy wynika więc zarówno z wyłączenia ich ze sfer pro-
fanicznych – ludzkiej aktywności, np. w wyniku sakralizacji ich przestrzeni16, jak 
i z przekonań o metonimicznych, magicznych zależnościach obiektów z nekro-
polią powiązanych. 
Cmentarze, tabu kulturowe i klątwy
Jeśli przyjmiemy pogląd, że nekropolie i wszystkie zjawiska poddające się w 
ich przestrzeni obserwacji są rodzajem znaków, komunikatów, kodów kulturo-
wych, to zarówno odzwierciedlają one stosunek do zmarłego, jak i ukazują relacje 
ludzi żyjących do zmarłych i miejsc im przeznaczonych. To dlatego według Aries 
historia cmentarzy jest historią postaw ludzkich wobec śmierci. Kolbuszowki na-
tomiast stwierdza, że nekropolie więcej mówią o żyjących, niż o umarłych (18, 
s. 36).
W tym duchu J. Woźny określa sens kulturowy miejsc grzebalnych, który polegałby 
przede wszystkim na tym, że oddawałby on projekcję wyobrażeń, jakie żyjący budują 
o swoich zmarłych, oraz ukazują m.in. sposoby, dzięki którym społeczność 
żywych pragnie przedłużać pamięć o nich w imię ochrony własnych wartości (28, 
s. 11).
Zdaniem Kolbuszowskiego cmentarze są jak księgi budujące semantyczny 
obraz nekropolii, który „funkcjonuje jako pewnego rodzaju suma wartości kultu-
rowych wyrażonych w jego organizacji przestrzennej i wystroju plastycznym, oraz 
sumie treści wypowiadanych w epitafiach i innych inskrypcjach, emblematach i 
znakach” (18, s. 53). Zrozumienie symboli i odczytywanie zewnętrznych znaków 
odzwierciedlanych w kontekście funeralnym staje się jednak możliwe i zrozu-
15 Warto w tym miejscu podkreślić, że nienaruszalność cmentarzy np. należących do społeczności 
żydowskich już w średniowieczu była także sankcjonowana prawem, czego dowodzi m.in. zapis 
z 1264 roku z tzw. statusu kaliskiego: Chrześcijanin niszczący cmentarz oprócz kary zwyczajnej 
majątek traci. Status kaliski nadany został przez księcia kaliskiego Bolesława Pobożnego w 1264 
roku – więcej zob.: (12).
16 W religii katolickiej ze zjawiskiem tym wiąże się uznanie cmentarzy za miejsca święte, ze 
względu na pobłogosławienie – uświęcenie jego obszaru wyłączone z użytku świeckiego. Mówi 
o tym m.in. benedykcja konstytutywna, rozumiana jako pobłogosławienie przedmiotu lub 
miejsca uświęcające trwale i wykluczające obiekt błogosławiony z użytku świeckiego. Zob.: (8, 
s. 406).
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miałe tylko dla tych którzy podzielają w procesie konotacji wspólną płaszczyznę 
sposobów odkodowania znaków, wzgledem ich systemów wartości np.: kulturo-
wych, językowych, czy też religijnych.
Możemy stwierdzić, że cmentarz tak długo „żyje” dopóki zachowana jest 
pamięć żyjących o zmarłych na nim pochowanych. Gdy zerwana zostaje ta więź 
cmentarze stają się „martwe”17. Jeśli rozważymy głębiej tą semantykę ukaże nam 
się kontekst strachu ludzi żyjących przed nekropoliami „martwymi”, który je-
dnocześnie może mieć podłoże w swoistym poczuciu winy jednostek żyjących, w 
wyniku niedopełnienia powinności wobec nieżyjących. W kulturze ludowej wie-
lokrotnie akcentowano iż w szczególności takie nekropolie obłożone są społecz-
nym tabu. W trakcie naszych badań etnograficznych w wywiadach odzwiercie-
dlało się ono w stwierdzeniach respondentów, że: do tych miejsc nie należy się 
zbliżać; tam straszy… jest niebezpiecznie itp18. 
W naszym przekonaniu jest to także wynikiem przeświadczenia wyrastającego 
z dziedziczonych nieformalnych praw i zasad przekazywanych przez przodków, 
wedle których zmarłym należy okazywać cześć i pamięć19. 
Podkreśliliśmy już wyżej, że w przekonaniu społeczności tradycyjnych pa-
mięć i upamiętnianie zmarłych należały dawniej nie tyle do powinności, co do 
obowiązków żyjących. Wpisywały się one w nieformalne prawa (przekazane oral-
nie przez ojców), których przestrzeganie warunkowało utrzymanie homeostazy w 
świecie. Odpowiedzialność w tradycyjnej wspólnocie nie była traktowana jednost-
kowo, bowiem za złamanie praw, zasad porządku przez jednostkę, winę mogła 
ponieść cała wspólnota. Z tego powodu każde naruszenie ważnych tradycyjnych 
tabu, było sprawą całej społeczności, która chroniąc także siebie natychmiast uru-
chamiała mechanizmy prowadzące do przywrócenia ładu dążąc także do ukara-
nia winnego. Szczególnie niebezpieczne skutki dla społeczności mogły mieć te 
występki, które postrzegano w kategoriach świętokradztwa. Do takich należała 
profanacja cmentarza. Kara za taki akt spadała nie tylko na tych, który dopuścili 
się świętokradztwa, ale i spotykała nawet tych którzy zamieszkali nieświadomie na 
terenie dawnej nekropolii. Szczególne obawy budziła możliwość rzucenia klątwy 
na nienaruszalność objętej nią przestrzeni cmentarza. Obrazuje to m.in., pogląd 
17 Składam serdeczne podziękowania za naświetlenie problematyki tzw. martwych cmentarzy Prof. 
dr. Rimantasowi Slużińskasowi, oraz za cenne wskazówki i inspiracje związane z tą problematyką 
badań, uzyskane w trakcie badań nekropolii luterańskich zachowanych w krajobrazie przestrzeni 
Mazowsza 2012 rok. 
18 Badania Polesie 2011, 2012.
19 Zjawisko to może być wynikiem świadomości o niedopełnianiu podstawowych dla zmarłych 
posług, ceremonii, okazywania im należytego szacunku i atencji mocno ukonstytuowanych 
w nieformalnych prawach przekazanych dziedzictwem ojców. Już w starożytnych kulturach 
począwszy od Egiptu istniało silne przekonanie, że zaniedbani zmarli mogą stać się złymi 
duchami, które mogły szkodzić żyjącym. W tym celu Egipcjanie wierzyli, że najlepszym 
miejscem na rzucanie klątw był opuszczony cmentarz, a za sprawą zaklęć złe duchy można było 
wykorzystać, tak by stawały się wykonawcami przekleństw; więcej na temat klątw w: (9). 
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najstarszych mieszkańców Międzychodu, którzy łączą nieszczęścia lokatorów 
osiedla zbudowanego na obszarze dawnej nekropolii z profanacją jakiej dopuszc-
zono się w 1968 roku w trakcie likwidacji niemieckiego cmentarza. Ludność w 
opowieściach łączy nieszczęścia z rzuconą przez starszą kobietę klątwą.
Ze wspomnień Marianny Batury:
Była to drobna, chuda, stara kobiecina  
Na czarno ubrana i smutna mina  
…Widać było, że na jedną nogę utykała,  
Ludzie podejrzewali, że na drugiej kopyto miała  
Czy był to pochmurnym czy słoneczny dzień  
Obok płotu Rogalów szła jak cień.  
Prościutko, chodnikiem wolno zmierzała  
W bramie ewangelickiego cmentarza znikała  
..Nikt nie widział, co tam robiła  
I nikt nie widział kiedy wracała  
Lecz nazajutrz znów cicho podążała...  
Ludzie posądzali, ze rzucała uroki  
Omijali staruszkę i schodzili jej z drogi  
Mimo woli, gdy kogoś spotykała  
Tego człowieka mocno głowa bolała...  
W skroniach i oczach tak piekło,  
Że jedynie pomagało czarcie żebro!  
Z ziela napar herbaciany przyrządzali  
I głowę myli - rzucone czary ściągali...  
Nie było wiadomo, gdzie ona mieszkała  
Znali ją z tego, że cmentarz odwiedzała.  
Była owiana tajemnicą – kobieta niewielka  
Nazywali ją i mówili: Idzie Kopenhelka! (23)
Tym samym nawet opuszczony cmentarz, zawsze jest przypisany do mie-
jsc zarezerwowanych dla zmarłych, a naruszenie jego granic i przestrzeni, może 
ściągnąć nieszczęście nie tylko na nieuznającego tych zasad świętokradcę, ale i 
powiązaną z nim społeczność. Powszechne jest przekonanie, że przeklęty nie uj-
dzie kary (9, s. 172) nawet na: na równej drodze także uśmierci (9, s. 168).
W polskiej kulturze ludowej z tego względu cmentarze są pojmowane zarówno 
jako miejsca święte, jak i niebezpieczne, a nawet przeklęte, co dotyczy zwłaszcza 
„martwych cmentarzy”. Niebezpieczeństwo mogło być jeszcze potęgowane, gdy 
opuszczone nekropolie zapełnione były szczątkami tych zmarłych, którzy nie na-
leżeli do wspólnoty katolickiej20. 
20 Zob. w tej kwestii: (25).
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Jeszcze współcześnie w polskiej kulturze ludowej są one silnie zaznaczane 
w topografii krajobrazu, poprzez ich amorficzność i brak włączenia w interiori-
tes kulturowe. Stygmatyzacja ich wiąże się z ich mediacyjnym charakterem. Na-
leżą do sfer odizolowanych od żyjących, nie zagospodarowanych, omijanych i 
wyłączonych z aktywności ludzkiej. Dla kogoś z poza wspólnoty oznakowanie 
ich w krajobrazie kulturowym może być niedostrzegalne. Niekiedy to kępa drzew 
pośród połaci obsianych zbożem pól. Miejsca te manifestują się czasami subtel-
nościami w postaci drobnych odmienności zaznaczanych w terenie, ale wiedza 
o nich jest na tyle ważna, że staje się dziedzictwem pokoleń, pokonując swoją 
trwałością nawet pamięć o swych przodkach. 
Sądzono, że duchy zmarłych, które nie dostają należnej im czci, mogą być 
żądne zemsty, chcąc ukarać tych, którzy wchodzą w ich przestrzeń bez należytego 
dla nich szacunku. Tabu dotyczyło zwłaszcza odwiedzania tych miejsc nocą:
… mama zawsze mówiła by nigdy nocą na cmentarz nie chodzić..21 
W światopoglądzie ludowym, co podkreślała już Anna Brzozowska-Krajka is-
tniał ład temporalny w zasadach którego dzień był zarezerwowany dla aktywności 
ludzi (3, s. 145). Noc wiązana była z aktywnością istot nadprzyrodzonych. 
Pamięć topiczna o miejscach naznaczonych mocą w tym także dotycząca 
przestrzeni nekropoli funkcjonuje w społecznościach zawsze w powiązaniu z 
nałożonymi na nie tabu22. 
Nekropolie bowiem jako naznaczone śmiercią, w magicznej metonimii 
obejmują nawet rośliny znajdujące się w ich granicach. Z tej przyczyny zaka-
zane jest spożywanie grzybów, owoców leśnych, bądź zabieranie jakichkolwiek 
przedmiotów z obszarów cmentarzy23.
W metonimicznych magicznych związkach rośliny te, jak i przedmioty 
związane z przestrzenią nekropolii postrzegano dla żyjących jako niebezpieczne. 
Wszystko to, co złożone zostało w ich przestrzeni w metonimicznych więziach 
stawało się naznaczone śmiercią w myśl zasady: co raz przekazane i złożone zmarłym 
nie może już bez konsekwencji należeć do żyjących. 
W opinii respondentów z cmentarza nie wolno niczego zabierać, bo w świa-
topoglądzie ludowym można w ten sposób sprowadzić śmierć i nieszczęście do 
domów żyjących. Przekonanie to znane jest i przekazywane młodszym gene-
racjom nawet współcześnie, czego dowodzą liczne ich opisy spotykane także na 
forach internetowych: 
21 Respondentka K. W. – 74 lata, mieszkanka Pułtuska. Wywiad zarejestrowany w 2012 roku w 
Zakładzie Antropologii Akademii Humanistycznej im. Aleksandra Gieysztora. 
22 Asumpt do takich rozważań dały także wyniki badania cmentarzy luterańskich przeprowadzone 
na obszarze Mazowsza w 2012 roku – projekt we współpracy Akademii Humanistycznej im. 
Aleksandra Gieysztora oraz Uniwersytetu w Kłajpedzie (Litwa) Prof. Rimantas Slużińskas i dr 
Bożena Józefów-Czerwińska. 
23 Tabu to wciąż jest na tyle silne, iż funkcjonuje w kulturze ludowej – potwierdzone w trakcie 
badań etnograficznych mieszkańców Polesia. Badania etnograficzne prowadzone przez Zakład 
Antropologii, Akademii Humanistycznej im. Aleksandra Gieysztora, Polesie 2011 r. 
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Byłam dziś na cmentarzu aby zabrać doniczkę do domu i posadzić nowe kwiaty. 
Na klatce spotkałam sąsiadkę, kobietę w starszym wieku, która jest też wdową i 
usłyszałam uwagę, że z cmentarza się nic nie zabiera do domu… 24.
Odkrywamy tu wciąż silne oddziaływania przekonań charakterystycznych dla 
społeczności tradycyjnych, wedle których w opinii Kazimierza Dobrowolskiego: 
„Wysoce charakterystyczną cechą kultury tradycyjnej jest niepomiernie duża rola 
wierzeń i praktyk magicznych oprócz działań opartych na empirycznych, real-
nych podstawach” (5, s. 420). 
Podsumowanie
Roman Tokarczyk, stwierdził, że: stosunek do śmierci, kształtują określone, 
zmienne i różnorodne kultury śmierci… ale nawet w obrębie jednej kultury występują 
duże zróżnicowania stosunku do śmierci własnej i cudzej, form umierania i zabijania, 
pamięci i zapominania, łagodzenia bólu jednostkowego i usuwania strat społecznych 
(27, s. 393–394). Tym bardziej możemy przyjąć, że społeczne postrzeganie pr-
zestrzeni cmentarza, grobów, a nawet stosunku do śmierci przekraczając ramy 
społeczności tradycyjnych zmienia się w czasie, czego dowodziły już badania Phi-
lippe Aries (1). 
Gdy więzi te zanikają ci co byli lub bądź mogli być dawnej uważani za swoich, 
dla współczesnych stają się obcymi. Szczególnie silnie to zjawisko możemy ob-
serwować poddając analizom stosunek żywych do zmarłych na tle współczesnych 
przemian widocznych nie tylko względem postrzegania śmierci, zmarłego ale i 
samej semantyki przestrzeni cmentarzysk. 
Na podstawie naszych rozważań przybliżyliśmy semantykę magiczną miejsc 
nekropolii obrazowaną przede wszystkim poprzez pryzmat jednostek powiąza-
nych więziami kultury ludowej. Choć pewne relikty dawnych przekonań są dos-
trzegalne jeszcze wśród młodszych generacji tradycyjne pojmowanie przestrzeni 
cmentarzysk odchodzi w zapomnienie, a treści z nimi związane sprowadzane są 
przesądów i zabobonów. 
Choć dawne dziedzictwo zanika, pocieszającym staje się fakt, że w wyni-
ku działań inicjowanych przez wspólnotę Unii Europejskiej kładącej nacisk na 
rozwijanie postaw obywatelskich (24; 30; 31) oraz promującej dziedzictwo regi-
onalne coraz większą atencją obejmowane są także tradycje i związane z dawny-
mi społecznościami miejsca pamięci. W edukacji młodych generacji szczególne 
znajduje to odzwierciedlenie w chęci poznania losów i sylwetek dawnych mies-
zkańców regionów. Na tym tle pamięć powraca do minionych dziejów regionów i 
bogactwa ludzi w nich mieszkających w panoramach wyznań i w duchu tolerancji 
dla wielokulturowości (22, s. 176). 
24 dusia75: wpis zarchiwizowany w dniu 11.10.08 na stronach portalu: (10).
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Prowadzone są także akcje zmierzające do zachowania dla współczesnych 
informacji o miejscach pamięci, dotyczące także grobów pozostawionych na kre-
sach Wschodnich. Jedną z nich jest np. wielka społeczna akcja pt.: Mogiłę pradzia-
da ocal od zapomnienia25. 
Gdy odwiedzaliśmy z Prof. dr. Rimantasem Slużińskasem opuszczone ne-
kropolie luterańskie znajdujące się na terenach Mazowsza towarzyszyła mi myśl, 
że by ocalić te miejsca pamięci od upadku i zapomnienia wciąż konieczne jest 
podjęcie natychmiastowych działań zmierzających do ochrony tego dziedzictwa 
kulturowego, wymagającego nie tylko jednak nakładów finansowych, ale i zmian 
światopoglądowych przekraczających ramy myślenia o nich w kategoriach obcości.
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B O Ż E N A  J Ó Z E F Ó W - C Z E R W I Ń S K A
MAGICAL SEMANTIC AT CEMETERIES AND CULTURAL TABOO: 
PERCEPTION OF THE OTHER’S NECROPOLISES
S u m m a r y
This article is continuation attempt of the previous studies concerning per-
ception of death and deceased in Polish folk culture. This time I will focus 
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mainly on research semantic analysis of the cemetery and his magical di-
mension, according to the in polish folk culture data. Our attention we 
would like principally embrace for these cemeteries which were particularly 
marginalized from the “collective memory” spheres, when the living com-
munities do not feel relationships with those deceased, who belong in their 
perceptions to the “others” – in cultural, or religious background.
Comparing the in-depth interviews conducted with interviews even with 
the younger generation, we could summarize, that the magical meaning of 
the cemeteries, even those which are not used, in the Polish folk culture 
is still alive. We could find still remains of the old beliefs connected with 
cultural taboo, as a knowledge originating from traditional communities 
heritage. This traditional knowledge was passed from generation to genera-
tion inter alia of apothropeic reasons, e.g. protect the children, or members 
of the community, statements like: do not come there; is a dangerous place 
...etc.
However, also many of these traditional knowledge disappearing in our 
eyes. Especially when an area of the countryside’s is absorbed by the city, 
conjunction with migrating the new residents to these places (as in Legio-
nowo, close to Warsaw).
In these cases, we could observe that these memories about places, as e.g. 
‘old cemetery’ and knowledge about them existence are disappearing. How 
we could protect this cultural heritage?
B O Ż E N A  J Ó Z E F Ó W - C Z E R W I Ń S K A
MAGIŠKOJI KAPINIŲ SEMANTIKA IR KULTŪRINIAI TABU: 
SVETIMŲ NEKROPOLIŲ ATVEJAI
S a n t r a u k a
Straipsnyje publikuojami naujausių mirties ir mirusiųjų kulto vietos lenkų 
tradicinėje kultūroje tyrimų rezultatai. Tai ilgametė autorės mokslinių ty-
rimų tema, ir apie tai jau anksčiau ji yra paskelbusi daugelį mokslinių pu-
blikacijų. Esminis dėmesys yra sutelktas į kapinių semantinės analizės ir čia 
liudijamos magiškosios dimensijos lenkų etninėje kultūroje tyrimus. Tokių 
dimensijų apraiškos visų pirma yra fiksuojamos ties svetimomis kapinėmis 
gyvenančių žmonių kolektyvinėje atmintyje, kai čia apsigyvena persikėlė-
liai iš kitų vietovių, neturintys čia palaidotų savo giminaičių ar kitų etno-
kultūrinės raiškos sąsajų su tokiomis kapinėmis.
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Analizuodami detalių interviu metu gautus duomenis net ir tuo atveju, kai 
buvo apklausiami jaunosios kartos respondentai, darome išvadą, kad tikė-
jimas magiškosios dimensijos egzistavimu senose, apleistose ir svetimose 
kapinėse iki pat šiol yra plačiai žinomas įvairių regionų Lenkijos tradicinėje 
kultūroje. Tai pastebima gyvojoje tradicijoje tebegyvuojančiais kultūriniais 
tabu, pasiekiančiais mus iš gilios senovės ir toliau daugelyje bendruomenių 
nerašytiniu būdu inter alia perduodamais iš kartos į kartą. Visa tai pasireiš-
kia nuolatiniais perspėjimais (ypač – vaikams): „Neik į tas kapines!“, „Ne-
žaisk ten, tose kapinėse būti pavojinga!“ (ir pan.).
Tačiau tam tikrais atvejais tokios tradicinės gyvensenos ir visos senosios 
žmonių pasaulėžiūros apraiškos sparčiai nyksta. Tai visų pirma vyksta kai-
mo vietovėse, šiais laikais vis dažniau tampančiose didžiųjų miestų prie-
miesčiais. Čia paprastai iš esmės pasikeičia socialinė gyventojų sudėtis – 
senuosius gyventojus keičia naujieji persikėlėliai iš miesto, naujai (dažnu 
atveju – negatyviai) suvokiantys visas lokalines etninės kultūros paveldo 
apraiškas. Ryškus to pavyzdys – Legionovo (Legionowo), tapęs nauju Var-
šuvos priemiesčiu.
Tokiais atvejais senosios vietinės kapinės tampa „svetimomis kapinėmis“, 
kurių atminties ir tradicinės kultūros apraiškų suvokimo poreikis aplinki-
niams nebelieka aktualus. Tokia kultūrinės atminties nykimo problema šiais 
laikais tampa vis aktualesnė ir iš esmės neišvengiama.
